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Katarzyna Poloczek
Działania profilaktyczne a nie akceptowane społecznie zachowania
młodzieży gimnazjalnej
Dorastanie to okres, w którym człowiek bardzo zmienia się pod względem fizycznym i psychicznym. Szczególne nasilenie różnego rodzaju problemów, które przeżywa i zarazem uzewnętrznia (często w sposób nie akceptowany społecznie), przypada właśnie na czas jego pobytu w gimnazjum. Gimnazjalista to już nie dziecko, a jeszcze nie dorosły. Rodzice często nazywają ten wiek „cielęcym”, a w literaturze psychologicznej określa się go jako okres pełnej adolescencji, kryzysu tożsamości. Dlaczego tak się dzieje, że nastolatek podejmuje zachowania ryzykowne dla niego samego i nie aprobowane przez świat ludzi dorosłych? Odpowiedź jest dosyć oczywista, a mianowicie wiąże się to ze zmianami dotyczącymi sfery fizycznej, psychicznej i społecznej. 
· W sferze biologicznej: przyspiesza tempo dojrzewania, czego przejawem jest m.in. wzrost wysokości i ciężaru ciała, następują zmiany fizjologiczne (dojrzewanie płciowe), pojawia się swoisty zapach ciała (uaktywniają się gruczoły potowe i zapachowe), daje znać o sobie „burza” hormonów. Zmiany we własnym ciele wywołują ciekawość, prowokują do podejmowania wyzwań określających własne możliwości fizyczne. Młody człowiek często stawia sobie pytanie: „Jak wyglądam?”, a odpowiedź na nie mocno wpływa na jego samoocenę. W tym okresie życia pojawiają się nowej jakości doznania zmysłowe oraz potrzeba rozładowania napięcia seksualnego, fantazjowanie na temat własnej atrakcyjności fizycznej.

· W sferze psychicznej: pojawia się rozumowanie krytyczne, co powoduje podejmowanie prób własnych poszukiwań związanych z problemami ogólnymi dotyczącymi zagadnień społecznych, polityki itp. Nastolatek często i chętnie przeciwstawia swoje poglądy poglądom ludzi dorosłych, dyskutuje. Zaczyna myśleć o przyszłości, wyobraża sobie swoje życie, planuje, jaki będzie wykonywał zawód, co osiągnie itd. Towarzyszy temu wszystkiemu bunt przeciwko autorytetowi dorosłych, w tym także rodziców. W tym czasie zdarzają się konflikty z dorosłymi, które, jeżeli są konstruktywne, prowadzą do rozwijania umiejętności realistycznego postrzegania swoich umiejętności. Jest to kręta i trudna droga do autonomii. Bunt jest zatem pierwszym krokiem do ukształtowania dojrzałej tożsamości.
· W sferze społecznej: osłabia się wpływ rodziców i więzi emocjonalne z nimi, następuje kryzys ich autorytetu. Opinie i sądy kolegów zyskują większe znaczenie niż świat rodziny. W grupach rówieśniczych nastolatek poszukuje wsparcia, przyjaźni, zaspokaja potrzebę miłości. Jest przyciągany do różnych grup formalnych i nieformalnych chęcią sprawdzenia siebie, porównywania, rywalizacji i spędza z nimi dużo czasu. Grupy rówieśnicze dają poczucie przynależności i bezpieczeństwa, służą też zdobyciu nowych umiejętności (działanie zespołowe, przewodzenie, rywalizacja, podporządkowywanie się). Młody człowiek poszukuje zwykle grup o podobnych do swoich zainteresowaniach i, aby zostać zaakceptowanym, dostosowuje się do panujących w nich norm, nawet jeżeli wymaga to podjęcia zachowań patologicznych (picie alkoholu, palenie papierosów, próba narkotyku itp.). 


Ta dosyć krótka charakterystyka okresu dorastania nastolatka wskazuje wyraźnie, że w tym czasie jest on mało odporny, a przez to szczególnie narażony na wszelkie wpływy otoczenia. Prowadzone w różnych szkołach badania wskazują, że młodzi ludzie używają substancji psychoaktywnych, sięgają po alkohol, papierosy i narkotyki, a te ostatnie wiążą z zabawą i nauką. Poważnym zagrożeniem mogą być grupy i organizacje destruktywne (np. gangi złodziejów, sekty), oferujące atrakcyjne sposoby spędzania czasu, zdobycia środków materialnych itp. 
Aby zapobiegać tym wszystkim negatywnym zjawiskom należy ustawicznie prowadzić w szkole skuteczne działania profilaktyczne ukierunkowane na potrzeby naszych uczniów.
Profilaktyka w szkole to wszystkie oddziaływania wychowawcze, które mają na celu ochronę wychowanka przed wszelkimi rodzajami zagrożeń zewnętrznych i wewnętrznych. Obejmuje ona przede wszystkim pomoc w: 

· przeciwstawianiu się negatywnym naciskom lub tendencjom,
· nabywaniu pozytywnych umiejętności życiowych,
· umocnieniu poczucia własnej wartości i samoakceptacji.
Aby profilaktyka była skuteczna i faktycznie zapobiegała negatywnym zjawiskom (wskazanym konkretnie w naszej placówce), muszą być precyzyjnie i całościowo poznane ich przyczyny. Trafna i rzetelna diagnoza pozwala ukierunkować pracę na potrzeby naszych uczniów.
Dobrym i często wykorzystywanym w szkole narzędziem diagnostycznym jest ankieta, która: 
· pozwala dociec bardzo osobistych spraw,
· jest wygodna w badaniach dużych grup osób,
· jest stosowana, gdy potrzebny jest materiał łatwy do obliczeń statystycznych. 
Takie właśnie badania ankietowe przygotowaliśmy i przeprowadziliśmy w Gimnazjum nr 7 w Tychach. Badaniem objęto 135 losowo wybranych uczniów wszystkich klas. Niżej przedstawiamy wybrane wyniki tej ankiety. Stały się one punktem wyjścia do stworzenia przez nas programu profilaktycznego Bądź sobie przyjacielem skierowanego do uczniów naszej szkoły.
Z ankiety wynika, że uczeń gimnazjum potrafi wskazać swoje wady i zalety. Dostrzega u siebie oraz u innych ludzi wiele dobrych cech charakteru. Najwyżej ceni sobie koleżeńskość, szczerość, życzliwość, ale także chęć pomocy innym, tolerancyjność i pracowitość. Wierzy w siebie i w osiągnięcie sukcesu. Zdaje sobie sprawę z tego, że przyczyną jego niepowodzeń w szkole oraz powodem wielu problemów i konfliktów bywa lenistwo, porywczość, zazdrość i próżność. Młody człowiek jest raczej asertywny, ma prawidłowo ukształtowany system wartości i nie robi rzeczy, na które nie ma ochoty. Tylko nieliczni uczniowie przyznali, że mają problem z odmawianiem i zdarza im się ulegać wpływom innych. Młodzież dobrze radzi sobie także w sytuacjach stresowych. Większość uczniów potrafi prawidłowo zareagować, gdy rozmówca ma inne zdanie (taka sytuacja nie jest przyczyną niepokojów i napięcia, co wskazuje na to, że uczniowie radzą sobie z konstruktywnym rozwiązywaniem konfliktów). 
Chociaż dla młodego człowieka najbardziej liczy się zdanie rówieśników, to jednak podejmując trudne decyzje zasięga opinii dorosłych (dowodzi to, że młodzież potrzebuje ogromnego wsparcia i zrozumienia ze strony starszych). Chociaż neguje zasady i prawa panujące w świecie dorosłych, tak naprawdę szuka kogoś, w kim miałby oparcie, przekraczając próg dorosłości. Jak wskazują wyniki ankiety, nie zawsze jednak młody człowiek umie rozmawiać o swoich problemach osobistych z rodzicami (może należałoby wzmocnić u rodziców przekonanie, że to oni powinni umieć i chcieć mu pomóc w tak trudnym okresie, mieć dla niego po prostu czas). 
Uczniowie przyznali, że na terenie szkoły są narażeni na kontakt z różnymi używkami: papierosami, alkoholem, narkotykami. Pocieszające jest to, że z reguły uważają, iż z piciem alkoholu i zażywaniem innych używek powinni poczekać do osiągnięcia pełnoletności (zastanawiający jest jednak fakt, że często rodzice zezwalają na picie alkoholu w swojej obecności i są tymi osobami, które namawiają do spożycia alkoholu po raz pierwszy). Większość uczniów przyznała, że wagarowała. Przyczyną ucieczki ze szkoły bywają kłopoty z danym przedmiotem, brak przygotowania, ale również nieciekawe i nieatrakcyjne lekcje. Aż 96% ankietowanych uczniów przyznaje się do używania wulgaryzmów (należy więc kłaść ogromny nacisk w wychowaniu młodego pokolenia na piękno mowy ojczystej). Z przeprowadzonej ankiety wynika również, iż nastolatki przywiązują ogromną wagę do swojego wyglądu. Jest on dla nich bardzo ważny, także w kontekście atrakcyjności dla płci przeciwnej. Zdają sobie jednak sprawę z tego, że ubiór może działać prowokująco. 

Przeprowadzona ankieta uświadomiła nam, że gimnazjaliści znają prawa panujące w świecie dorosłych. Często jednak buntują się, i by zwrócić na siebie uwagę, świadomie je łamią. Są źle nastawieni do dorosłych, a my – nauczyciele – często mamy okazję doświadczyć tego na lekcjach. Uczniowie potrzebują zatem kogoś, kto wskaże im drogę do sukcesu, w który bardzo wierzą. Potrzebują ogromnego wsparcia z naszej strony i świadomości tego, że są ważni i potrzebni. 
Z ankiety wyciągnęłyśmy ogólne wnioski do pracy z uczniami Gimnazjum nr 7 w Tychach. Uznałyśmy, że należy:
· kształtować ich samoakceptację,
· wzmacniać poczucie własnej wartości,
· uwrażliwiać na drugiego człowieka, 

· uwrażliwiać na piękno ojczystego języka i kulturę słowa,
· wskazywać właściwe sposoby spędzania wolnego czasu,
· uświadamiać negatywne skutki różnych używek/uzależnień,
· kształtować pozytywne wzorce zachowań w kontaktach z płcią przeciwną (w aspekcie etapu dojrzewania),
· w ścisłej współpracy z rodzicami uczniów wskazywać sposoby radzenia sobie z wyzwaniami, jakie niesie ze sobą życie.
1. Aby program profilaktyczny realizowany w każdej, a więc także Państwa szkole, był skuteczny, musi spełniać następujące podstawowe warunki:
2. Powinien być tworzony wspólnie z uczniami, aby później chcieli aktywnie w nim uczestniczyć.
3. Powinien rozwijać kreatywność, odwagę, krytyczne myślenie, odpowiedzialność, rzetelność i prawość młodego człowieka.
Natomiast potwierdzeniem tego, że gimnazjum nie musi kojarzyć się tylko i wyłącznie z agresją i przemocą, są wypowiedzi dwóch uczennic klasy III Gimnazjum nr 7 w Tychach.
Gimnazjum ( ziemia niczyja

Ziemią niczyją nazywamy miejsce, które nie jest własnością przynależącą do kogoś, nikt nie może jej posiadać, lecz powinna być ona dostępna dla każdego. Toteż jeżeli dany teren nie posiada właściciela, to nie ma osoby odpowiedzialnej i dbającej o jego stan. A jak ludzie troszczą się o własność, która do nich nie należy? Wiadomo, nie szanują tego, dlatego często niszczą rzeczy znajdujące się w obrębie jej obszaru. Zatem czy instytucję, jaką jest szkoła, można nazwać ziemią niczyją?

Otóż wydaje mi się, że szkoła jest dla nas jak drugi dom, gdyż to właśnie tutaj spędzamy większość swojego czasu, codziennie widujemy tu twarze i sylwetki osób nam znanych, codziennie borykamy się tu z typowymi problemami uczniów. To właśnie w tym budynku powinniśmy czuć się bezpiecznie i komfortowo, to tutaj przede wszystkim powinien panować ład i porządek. Niestety, często uczniowie nie potrafią szanować i doceniać tego miejsca, dlatego bezmyślnie, czasem wręcz celowo, niszczą sprzęty szkolne, tylko po to, by zapewnić sobie rozrywkę. 

Jednak uważam, że szkoła w pewnym sensie należy do nas ( do uczniów, należy również do nauczycieli, pedagogów. Tak naprawdę to my powinniśmy o nią dbać i to właśnie od nas zależy, jaki klimat będzie tu panował i jak będziemy się w niej czuli. Więc co zrobić, aby szkoła nie była dla nas ziemią niczyją? Jakie działania powinniśmy podjąć, aby czuć się tu jak u siebie, aby czuć się po prostu jak w swoim drugim domu?

Sądzę, że w głównej mierze dla nas liczy się bezpieczeństwo, dlatego mamy obowiązek walczyć z narastającą falą przemocy, która coraz częściej dotyka szkoły, a zwłaszcza gimnazja. Nauczyciele powinni stawiać czoło swej bezradności wobec agresywnych uczniów i nie powinni dopuszczać do sytuacji, w których są przez nich poniżani i wyśmiewani. Natomiast wychowawcy niech zadbają o bezpieczeństwo swoich podopiecznych i niech nie dopuszczają do tego, by pobicia, kradzieże, bądź wulgarne wyzwiska miały miejsce na terenie szkoły. Przykre jest to, że z mediów, tj. telewizji, gazet oraz Internetu, coraz częściej dowiadujemy się o agresywnych zachowaniach dzieci i młodzieży, do których dochodzi właśnie w placówkach szkolnych.

Jak dowodzą psycholodzy, agresja jest zjawiskiem negatywnym i codziennym elementem naszego życia, tkwi ona w osobowości prawie każdego z nas. Dlatego w szkole, będącej skupiskiem wielu charakterów i osobowości, reprezentujących zupełnie różne poglądy, zasady i normy, jest ona częstym zjawiskiem. 

To smutne, że dopiero śmierć 14 letniej Ani ( uczennicy gdańskiego gimnazjum (która została brutalnie potraktowana przez swoich kolegów z klasy) otworzyła nam oczy na to, jak przeraźliwie mocno może objawiać się agresja i przemoc w szkole oraz do czego mogą one doprowadzić. Stąd uważam, że powinniśmy walczyć z szerzącym się bezprawiem, gdyż burzy to ład i porządek, jaki powinien panować w instytucji, która ma obowiązek zapewniać nam dobrą edukację, a przede wszystkim bezpieczeństwo.

Na szczęście w gimnazjum, do którego uczęszczam, nie zaobserwowałam drastycznych przypadków agresji i przemocy. Nie twierdzę jednak, że u nas problem ten w ogóle nie występuje, bo przecież jak w każdej szkole mamy uczniów z różnych środowisk i domów. Jednak mimo wszystko, jeśli miałabym porównywać tę szkołę z innymi, to myślę, że u nas problemy związane z aktami przemocy są minimalne. Dlaczego minimalne? Otóż, z prostego powodu, jakim jest to, że szkoła jest mała i uczęszcza do niej niewielu uczniów, a młodzież znajdująca się w niej ma ze sobą styczność już od piaskownicy, przedszkola, bądź podstawówki. Znamy się nawzajem bardzo dobrze i nic tutaj nie jest nam obce. Dlatego to gimnazjum nie jest dla nas ziemią niczyją, lecz po prostu drugim domem.
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Gimnazjum – ziemia niczyja



Gimnazjum. Od jakiegoś czasu to słowo kojarzy się z wulgarną i agresywną młodzieżą, nieodpowiednim zachowaniem, lekceważącym patrzeniem na świat. Ale czy jest tak naprawdę? Czy dzisiejsze gimnazja nie wychowują swoich uczniów? Nie przygotowują ich w żaden sposób do dorosłego, odpowiedzialnego życia?



Każdy z nas na pewno słyszał o ostatnich tragicznych wydarzeniach w Gdańsku. Wtedy też nagle wszyscy „eksplodowali”. Rozpoczęły się dyskusje, spekulacje na temat tej „dziwnej instytucji”, jaką jest gimnazjum. W mediach, gazetach pojawiły się nagonki na nauczycieli, wychowawców, na uczniów, ich zachowanie. Ale przecież nie wszyscy postępują w ten sposób. Moje spojrzenie na tę szkołę jest zupełnie inne. Jest to spowodowane tym, że dla mnie ten okres mego życia był bardzo przyjazny i tak go sobie zapamiętam. Poznałam wielu wspaniałych przyjaciół, przyswoiłam nowe informacje, które zawsze mogą się przydać… Jednak głównym powodem, dla którego uważam gimnazjum za wciąż ważną instytucję, jest to, że potrafi ona przygotować swoich uczniów do dorosłego, a przede wszystkim dojrzałego życia. Zauważam to głównie na przykładzie moim i moich najbliższych znajomych, szczególnie, gdy przypominam sobie, jacy byliśmy w szkole podstawowej. Kiedy jest się w gimnazjum, myśli się o tym, że jeszcze tylko troszkę, troszeczkę i „za chwilę” będzie się uczniem szkoły średniej, która jest takim małym symbolem dorosłości. Wtedy też, głównie w III klasie, przechodzimy dużą metamorfozę. Z małych, „głupiutkich” dzieci stajemy się dojrzałą młodzieżą, która wytycza sobie kolejne cele na swojej drodze. Nie wszyscy muszą się jednak przeobrazić. Są też tacy, którzy nadal pozostają niedojrzali i właśnie te osoby są sprawcami takich dramatycznych wydarzeń. Najgorsze jest w tym wszystkim to, że takich sytuacjach ludzie uważają, że to nie tylko ta jedna szkoła jest zła. Nie! To cały system gimnazjów jest bezsensowny i należy go zmienić lub całkowicie zlikwidować. Nic bardziej mylnego. 


To samo dotyczy tego przysłowiowego strojenia się do szkoły i wyzywającego makijażu u dziewczyn. Może jest tak w innych szkołach, ale osobiście nigdy nie doświadczyłam żadnych przykrości związanych z moim wyglądem czy ubiorem. Mogę tylko wyobrazić sobie taką sytuację. Jednak nie jestem przeciwna reformie dotyczącej obowiązkowych mundurków. Tak naprawdę jest mi to obojętne, ale jeśli może to pomóc w innych szkołach i przy okazji „uciszy” trochę oburzone grupy, to dlaczego nie? 


Początkowo wyobrażałam sobie gimnazjum jako przejście do kolejnego etapu, przeskoczenie kolejnego stopnia w moim życiu. Cieszyłam się, że będę poważniej traktowana, doceniana, zauważana. I nie odbiegało to tak bardzo od realnego świata. Na pewno poczułam się odważniej, świat należał do mnie. Przecież dopiero szłam do pierwszej klasy szkoły podstawowej, a teraz nagle jestem uczennicą gimnazjum. Wtedy nie mieściło mi się to w głowie. Jednak teraz, z perspektywy dwóch lat, mogę stwierdzić, że była to taka mała próba przed kolejnym etapem naszego życia. Na pewno jest to każdemu z nas potrzebne i pomocne. Dzięki gimnazjum możemy podejmować swoje pierwsze poważniejsze decyzje, ponosić konsekwencje swoich wyborów. Nie zawsze jest to przyjemne, ale na pewno pouczające. Kiedyś, za kilkanaście, kilkadziesiąt lat, będziemy z uśmiechem wspominać ten trzyletni etap naszego kształcenia. Będziemy przypominać sobie przyjaciół, nauczycieli. Wtedy na pewno będziemy rozumieli, że ta szkoła czegoś nas nauczyła. Te słowa dokładnie odzwierciedla pewna sentencja Benjamina Franklina: Szkoła doświadczenia kosztuje, ale żadna inna nie potrafi lepiej wykształcić człowieka. Na pewno tego powiedzenia można też użyć do opisu szkoły średniej, ale w stosunku do gimnazjum też znajduje duże zastosowanie. Przecież my ciągle się czegoś uczymy, nie tylko przyswajamy wiedzę z biologii, chemii czy historii, ale też poznajemy sytuacje, które mogą nam się przydarzyć za kilka, kilkanaście lat. Musimy przecież wiedzieć, jak się zachować w konkretnej chwili. 


Gimnazjum z pewnością wychowuje, co do tego nie mam żadnych wątpliwości. Jednak muszą zajmować się tym odpowiedni ludzie, którzy nie będą na każdym kroku krytykowani za swoje posunięcia, ruchy. Trzeba dać im czas, aby ta młodzież, którą się zajmują, mogła z czystym sumieniem przyjść do nich za kilka lat i powiedzieć po prostu: „Dziękuję”.

Dominika Kalista

Katarzyna Pyrak-Krzysztoń jest dyrektorem Gimnazjum nr 7 w Tychach, Katarzyna Poloczek jest nauczycielem  języka polskiego w SP nr 6 w Tychach.
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